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Hamburg, dn. 14. Sierpnia z rana. — Kiedy wezoraj wchodził do 
miasta naszego drugi batalion 15 pułku piechoty pruskićj, lud począł się 
gromadzić i niechciał go wpuścić. Rzucano kamieniami i zamierzano bramę 
zabarykadować, Przyszło do bitwy, w którćj 10 ze strony wojska pru- 
skiego raniono, a ze strony ludu daleko więcćj, - Wedlug opowiadania lu- 
dzi wiarogodnych, z pomiędzy wojska miało pięć strzałów padnąć. Wciągu 
nocy połączyła się pewna część byrgerwerii z ludem wzburzonym, dla wy- 
stawienia barykad w pobliżu ujeżdzalni, gdzie batalion przybyły zakonsygno- 
wano. Przyszło tam do dalszego starcia się, gdyż kilka razy strzelono 
z barykad, i raniono jednego jezdzca hanzeatyckiego i jego konia. — Nad 
ranem piechota hanzeatycka barykady uprzątnęla. Przez noc nie niepoko- 
jono już więcój wojska pruskiego. Wojsko miejscowe przywrócilo znów 
w mieście spokojność. ; l i H 

Rasztad, da. 11. Sierpnia, — Przedwczoraj rano o godzinie 4 roz- 
strzelano byłego majora Biedenfeld, który wniósł był o ułaskawienie, ale 
bezskutecznie. Wczoraj zapadł wyrok przeciw byłemu komendantowi twier- 
dzy Tiedeman 4 głosami przeciw 2, na rozstrzelanie.  Tiedeman słuchał 
wyroku swego z niezwyklą spokojnością, nieokazał najmniejszego wzru- 
szenia wewnętrznego. Dzisiaj rano wyrok spelniono. 

Erancy a. 

Paryż, dn. 12. Sierpnia. — Listy z Rzymu z 4. Sierpnia, — jak 
o nich powiada National — opiewają o wielkićm wzburzeniu umysłów 
z powodu trzech dekretów: ogłoszonych y Rzymie. Pozdzierano z rogów 
ulie poprzylepiany adres bez wiedzy Qudinota, komissyi rządowej. „Jenerał 
Oudinot trzeciego dnia potém odiechał do Gaety. Fakt ostatni potwierdzają 
podróżni , którzy w dniń 7. Sierpnia przybyli do Marsylii na statku paro- 
wym i którzy spotkali Oudinota na morzu. Wielka panowała obawa 
w Rzymie z tego powodu, a wojska były „porozstawiane po różnych 
miejscach. 

Nie uszło to uwagi, że Barrot wczasie rospraw nad sprawą rzymską 
uporczywe zachował milczenie, Prezes ministrów bezwątpienia wiedział 
o postępuwaniu komissyi papieskićj, to mu też usta zamknęło. Zaledwie 
zamianowani do komissyi kardynałowie Genga, Vanicelli i Altieri, wydali 
odezwę, która odrzuca wszelkie iustytucye liberalne, w tak uroczysty spo- 
sób przyrzeczone przez ministerstwo francuskie, kommissya pozrzucała 
wszystkich urzędników przychylnych rzeczypospolitćj i zamianowała reak- 
cyjnych. Ustanowiła nawet komitet cenzury, któryby czuwał nad oczy- 
szczaniem 'z urzędów osób podejrzanych o sprzyjanie liberalnym ustawom, 
W tym dekrecie zniesiono także sądy nowe, a przywrócono dawne papie 
skie. Tak więc reakcya wystąpiła jako wróg wszelkich instytucyi liberal- 
nych, które gwarantowały tak prywatne interesa, jako też publiczną wol. 
ność. Takie są owoce z wyprawy (rancuskićj do Rzymu, o którćj prawili 
ministrowie francuscy, że śpieszy: uprzedzić absolutyzm austryacko-neapoli- 
tański, Zawdzięczają teraz Rzymianie broni francuskićj zniesienie swobód, 
wolności, a zaprowadzenie inkwizycyi i wygnanie patryotów włoskich. 
Nie jedno też ciało przywiązanego do ojczystćj sprawy włoskićj zgnije 
w lochach podziemnych warowni świętego anioła. Ta jest przyczyna dla 
którćj milczał Barrot i dla czego jenerał Qudinot pojechał do Gaety do pa- 
pieża. Ztamtąd przywiezie tylko upokorzenie, które podzielać będzie ten 
jenerał papieski z rządem francuskim. 

Paryż, dn. 13. Sierpnia. — Monitor ogłosił dzisiaj prawo, które 
znosi stan oblężenia Paryża i okolicy, tudzież prawo o zaprowadzaniach 
stanu oblężenia w przypadkach przewidzianych, 

Roznoszą tu wiadomość, która lubo pochodzi z dobrego źródła, jedna: 
kowoż powątpiewaniu podlega. Nietylko wniosek 90 reprezentantów popiera- 
jący sprawę Węgrów, ale nota jeszcze angielska, w którćj ministerstwo angiel- 
skie odkrywa zamiar uznania niepodległości Węgier, bardzo niepokoi rząd 
francuski. Powiadają, że rząd angielski chce się przekonać za pomocą tój 
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noty dyplomatycznćj, czyli Francya przenosi 
angielskie. 
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Do Neapolu zawinął dnia 25. Lipca francuski statek parowy, który 
miał na pokladzie 106 wychodzców rzymskich; w Malcie niepozwolono im 
wylądować. i 

Z Lodi piszą pod 28. Lipca, że stan wyjątkowy staje się coraz uciąż- 
liwszym, oficerowie znieważają teraz nawet kobiety i pastwią się nad niemi. 
Wypędzanie z kraju i rozstrzelanie weszło zupelnie w modę. Żołnierz 
na straży stojący woła na przechodzącego po niemiecku, ten nierozumie 
i często ginie niewinny od kuli wroga nieprzyjaznego, 

Turyn. — Gazeta urzędowa piemontska z dnia 8. Sierpnia z czarną 
obwódką donosi o śmierci byłego króla Karola Alberta, — Rząd sardyński 
kazał granicę szwajcarską wojskiem obsadzić, aby się część jaka powstań- 
ców badeńskich nieprzeniosła do Sabaudyi. 

Rzym, dn, 1. Sierpnia, — Dążności i charaktery przeciwne owych 
trzech kardynałów na czele komissyi papieskićj stojących nieobiecują wiel- 
kiej zgody i jedności w działaniach.  Zaledwo komissya ta zawitała do mia- 
sta i dzwony zwiastowały uroczystość zawieszenia znowu herbu papie- 
skiego na Kapitolu, nieobyło się także bez demonstracyi w duchu odwro- 
tnym ze strony ludu. Pułkownik Melara, dowódzca korpusu dzielnego 
ochotników, który sam w prowincyi Romagna był utworzył, umarł wczo» 
raj w skutek rany wczasie oblężenia Rzymu odniesionćj; przyjaciele jego 
republikańscy nieśli z wszelką paradą wojskową zwłoki jego przez ulicę 
w trumnie otwartćj, którą z wszystkich okien padające kwiaty i wieńce 
bluszczowe calkiem pokryły.  Demonstracya wczorajsza na cżeść tego re- 
publikanina najradykalniejszego, dzisiaj dopiero zakończyła się uroczysto- 
ścią pogrzebową w kościćle San Vincenzo i Anastazio, gdzie się nadzwy - 
czaj wielka liczba podobbie myślących zebrała. Francuzów korci to nie- 
słychanie, a księża z gniewu się wieposiadają, życząc sobie pozbyć się 
wszelkiemi sposobami tak niebezpiecznych przypomnień rzeczypospolitćj. 
Wikaryusza jeneralnego, kardynała Patrizzi wczoraj wieczórem przejeżdźa- 
Jącego niedaleko od pochodu pogrzebowego pułkownika Melara, witał lud 
świstaniem i syczeniem. Rząd dopuszcza się srogości haniebnćj przeciw 
rannym republikanom, kazał ich bowiem, bez względu na ich stan zdrowia, 
ze wszystkich lazaretów, po większćj części w klasztorach pozakładanych, 
umieścić w trzech lazaretach miejskich niewystarczających dla tak znacznćj 
liczby chorych, Wielu już ciężko rannych umarło w kilka godzin po tak 
męczącem przeprowadzeniu. 

Prowincya Rieti dostała także już naczelnika rządowego w osobie du- 
chownćj. Pius IX, zamianował na posadę tę monsignera Tancredi Bella, 
który ztąd dla objęcia jéj już przed dwoma dniami wyjechał, Wszystkich 
jeńców rzymskich znajdujących się w Civitavecchii puszczono na wolność, 

Reakcya zupelna, nieubłagana panuje i rozrzuca wszędzie postrach. Na 
głównych placach Rzymu mocne oddziały jazdy i piechoty stoją eo noc pod 
bronią, wszystkie pałace rządowe wojskiem otoczone, patrole przebiegają 
Rzym i okolice. Z takićm przygotowaniem rozpoczęły się czyńności ko- 
missyi, Wszystkie prawa ogłoszone od d. 16. Listopada 4848 r. uznane 
za nieważne i niebyłe, Wszyscy urzędnicy mianowani od tego czasu, bez 
wyjątku rozpuszczepi, a na ich miejsce powołani albo dawni, albo ci, co 
w rewolucyi zadnego udzialu niemieli. Trybunał inkwizycyjny , zwany 
radą cenzury, stanowić będzie o sprawowaniu się urzędników (un consiglio 
di censure, per conoscere le qualitata la condotla degeimpiegati). 

Komissyą przybrała sobie do pomocy: Teodolfa Mertel auditora 
sądu de la Rota, Józefa Ludwika Bartoli adwokata konsystoryalnego, 
Franciszka Berberini jeneralnego adwokata izby apostolskićj, księcia 
Palestrini i Józefa Vannutelli' adwokata. 

Zdaje się, Że nieporozumienie między komissyą a władzą wojskową 
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franc. nastąpi Widać tego ślady w urzędowych dekretach. Komissya 
jeden z nich temi słowy zakończa: 

niniejsza uchwała, ma być wykonana po całćm państwie papiezkićm 

i nie ma być miany wzgląd na żadne przeciwne rozporządzenia, od 

kogokolwiek bądź by wychodziły. 

Na to jen. Oudinot wydał rozkaz dzienny i zakończył go jak następuje: 

Armia francuzka mając obowiązek ustalenia porządku spółecznego 

w państwie papiezkićm , zatrzymuje wszystkie środki i rozporządzenia, 

które ją stawiają w możności spełnienia wysokićj missyi, jaką Fran: 

cya jéj przekazała, a to w podwójnym interesie tak ludu rzym- 
skiego, jak doczesnćj władzy papieża. 

Dziennik rzymski zamieszcza list prezydenta rzeczypospolitćj do 
głównie dowodzącego armią włoską. List ten jest następujący. 

»Kochany jenerale! Szczęśliwy jestem, że mogę ci powinszować po- 
myślnych rezultatów otrzymanych w Rzymie, pomimo silnego odporu ze 
strony oblężonych. Utrzymałeś sławę przywiązaną do naszéj chorągwi, 
Proszę cię, żebyś uwiadomił jenerałów zcstających pod twemi rozkazami 
i w ogóle wojsko całe, o uwielbienia jakiem jestem przejęty dla ich odwagi 
i wytrwania. Nagrody, które posyłam przez mego adjutanta, są prostym 
wymiarem sprawiedliwości; żałuję że nie mogę ich sam wręczyć zasłużo- 
nym. Spodziewam się, że stan zdrowia twćj armii będzie i nadal równie 
jak dotychczas pomyślny i że wkrótce będziecie mogli powrócić do Francyi 
z honorem naszego oręża i z korzyścią naszego wpływu we Włoszech. 
Przyjm kochany jenerale zapownienie mego szacunku i przyjaźni.« 

Ludwik Napoleon. 

Pełnomocnik austrnacki Montecucoli zapytał się arbybiskupa medyolańe 
skiego, czy można w królestwie łombardzko-weneckim zachować jezuitów. 
Wszyscy arcybiskupi i biskupi oświadczyli się za ich przywróceniem. 

Austrya. 

Wiedeń, dn. 14. Sierpnia. — Mimo ogłaszanych zwycięstw austry- 
ackich i rossyjskich po dziennikach wiedeńskich, jednakowoż nikt im nie 
wierzy, a szczególnićj Welden, gubernator Wiednia, który surowo wczo- 
rajszym okólnikiem wydanym do wszystkich gazet wiedeńskich zakazuje 
sypania pochwał na zwycięstwa odnoszone przez Austryą i Rossyą nad 
Węgrami i tylko każe się im ograniczać na wiadomościach, jakie odbierać 
będą drogą urzędową. Wszystkie tak zwane korrespondencye prywatne 
są przeto zakazane, bo to jest zdradą ojczyzny, kiedy dzienniki samopas 
zamieszczają wiadomości z teatru wojny. l tak kto przekroczy ten przepis 
Weldena poraz pierwszy w swoim dzienniku, zapłaci kary 100 reńskich, 
po raz drugi, dwieście zł. reń., a za trzecim razem odebraną mu zostanie 
koncessya na wydawanie dziennika. Widać z tego rosporządzenia Wel- 
dena, że z armią rossyjską i austryacką nienajlepićj stoi na południu, kiedy 
do takich zakazów muszą się uciekać Austryacy. Dziennik Wanderer też 
zamieścił protestacyą przeciw temu rosporządzeniu i powiada, że tak mało 
rząd ma do ogłaszania wiadomości z teatru wojny, Że kolumny dzienników 
musiałyby długo oczekiwać zmiłowania rządowego, gdyby nie miały pry- 
watnych korrespondencyi. Zaręcza, że wszystkie dzienniki czują glęboko, 
jak wiele zależy na przychylnych sprawie austryackićj wiadomościach, przeto 
sądzi, iż niewykroczy, gdy z opuszczeniem szkodliwych miejsc umieszczać 
będzie i nadal wiadomości z teatru wojny. — Z Wieselburga donoszą, że 
stanowiska armii cesarskićj nie zmieniły się w okolicach Preszburga. 

Z buletynu Hajnaua wyjmujemy następujące miejsca. Madziarowie ustą- 
pili z Uj Szegedynu po lewym brzegu Cissy w dniu 3. Sierpnia i zajęli silne 
stanowisko przed Szóreg. Ich armia wynosiła 30,000 żołnierzy i 40—50 
armat pod dowództwem Dembińskiego, Meszarosa, Dessewego i Gujona, 
Dnia 5. Sierpnia pópołudniu o 4, uderzyli Austryacy na Węgrów i przez 
obejście lewego ich skrzydła kawaleryą przymusili ich do opuszczenia sta- 
nowiska pod Szóreg, przyczem mieli jak zazwyczaj na południu 5 arinat 
zabrać i 400 niewolników. Pole bitwy miało być zasłane trapami madziar- 
skimi, a gdzie niegdzie trup tylko leżał austryacki. Wiadomo bowiem, że 
pierwsi są z ciasta, a Austryacy Z czystćj stali, dla tego mie giną. Przy- 
padkiem jednak jenerał Benedek, znany z gdowskiego bohaterstwa otrzy- 
mał w prawą nogę ranę od skorupy granata; podobnie jenerał Lichtenstein 
został ranny, W tym samym czasie miał feldmarszałek Ramberg przejść 
Cissę pod Kanisą z 3 korpusem austryackim.  Hajnau spodziewał się przy- 
być pod Temeswar 9. Sierpnia. Dowiemy się nakoniec, w czyim reku 
znajduje się Temeswar. Z buletynu tego okazuje się, że Węgrzy wciąż 
trzymają się zasad wojny partyzanckićj na wielkie rozmiary i tylko przyj- 
mują bitwy podrzędne w pozycyach silnych przez siebie obranych, niewda- 
jąc się w stanowcze. Gdzie się podziało 20 dział zabranych Węgrom przez 
Hajnaua według nadzwyczajnćj wiadomości od armii rossyjskićj zamieszczo- 
nój w gazecie warszawskićj, nie wiadomo. O tém sam Hajnau nie wie, 
być może, iż zażartował sobie z Paszkiewicza, a ten oddając wet za wet 
utrzymuje, że zabrał pod Debreczynem Nagy Sandorowi 6000 jeńca, o czóm 
także niewiedział w 46 baletynie, który zamieściliśmy, a ktory bitwę 
z Sandorem opisywał, „Jutro podamy 47 buletyn Paszkiewicza, w którym 
się poprawia w pochwałach siebie i narzeka, że głód dokucza jego armii, 
bo wszędzie dowozy z Pesztu ustały od chwili, jak poszedł na Debreczyn, 


Czy nieoczywista partyzantka, o jakićj wspominamy w artykule pod Węi 
grami, bo i sam Paszkiewicz powiada w 17 buletynie, że w swćj armi- 
tworzy oddziały partyzanckie. 

Węgry. 

Buletyn Dembińskiego. — Dn. 23.i 24. Lipca odniosły waleczne 
moje wojska powtórne świetne nad nieprzyjacielem zwycięztwo. Zająwszy 
dnia 24. Lipca takie stanowisko, że prawe moje skrzydło opierało się w Pata 
po za Giengoszem (Gyöngyös), moje centrum w Jass-Apathi , a lewe skrzy- 
dło pod Jass- Ladany o tameczne błota; — czekałem cierpliwie na dalsze 


‘ruchy nieprzyjaciela. Dnia 22. Lipca dowiedziałem się po południu przez 


naszych szpiegów, że pomiędzy wojsko rossyjskie, którego główne siły 
znajdowały się w Hatwanie, rozdzielono kilka set beczek wódki, którą żoł. 
nierze tak się opoili i takie robili nadużycia, że 4 musiano dla przykładu 
rozstrzelać, Zarazem powziąłem wiadomaść, że napój ten dla tego rozdzie- 
lono, ponieważ nazajutrz rozpocząć chciano główny przeciw nam atak. 
Postanowiłem nie czekać napaści, ale ją uprzedzić, Przez udanych szpie- 
gów zwieść dałem nieprzyjaciela i wpoić weń mniemanie, jakobym z głów» 
nym moim korpusem cofał się szybko do Jagru (Erlau), a w pobliżu Gien- 
gosza ( Gyöngyös) zostawił tylko straz tylną, — gdy tymczasem stałem ja 
tam w najlepszym szyku bojowym. O godzinie 26j w nocy dnia 23. cen- 
trum moje rozpoczęło atak na Hatwan; przyczóm szczęśliwie mi się udało, 
rozmarzonego trunkiem i snem nieprzyjaciela, w najzgubniejszym napaść 
nieladzie. Rossyanie wcala się w Hatwanie oprzeć nie mogli, wielu oficerów 
nieprzyjacielskich w koszuli uciekło, innych żołnierz nasz zrąbał, lub za- 
brał w niewolę, zanim zdążyli oddziały swoje odszukać, A dopiero po 
niejakim czasie, kiedyśmy już Hatwan zajęli, zaczęły nieprzyjacielskie re- 
zerwy posuwać się z Gódóló, gdzie się główna kwatera rossyjska znajdo= 
wała, i przeć do Hatwanu, ale na próżno!  Mężny pulk Hunyjadów po- 
społu z huzarami odparł nieprzyjaciela bagnetem, podczas gdy dzielny puł- 
kownik Bottner wpadł od Pata na lewe skrzydło i klęski jego dokonał. — - 
Odznaczyli się w tym ataku szczególnićj wasi ułani, którzy dwa pulki ki- 
rasyerów prawie do szczętu zniszczyli. Kiedy się to działo w centrum i na 
prawćm skrzydle, posunęło się lewe moje skrzydło, które jeszcze w ogniu 
nie było, do Jass.Bereny, gdzie spotkało oddział nieprzyjacielski i odparlo 
go aż do Sarokvar. Nieprzyjaciel coraz nowe ściągał posiłki i bitwa za. 
częła się toczyć upornićj. Wtedy to około godz. 9tćj rano wykonaną została 
z naszćj strony Świetna szarża kawaleryi na nieprzyjacielską pozycyą pod 
Szanta, przyczćm nieprzyjacielska kawalerya i piechota tak dalece została 
zozbita, że 4600 trupa okryło pobojowisko. Teraz począł nieprzyjaciel 
w najokropniejszym popłochu uciekać ka Weitzen, zostawiwszy nam 18 
dział i 2000 niewolnika, ścigany przez niepowstrzymaną naszą jażdę, która 
mu w pogoni znaczne jeszcze klęski zadała. O godzinie 10. rano rozstrzy- 
gniętą była bitwa Świetnćem dla nas zwycięztwem, gdy i lewe moje skrzy- 
dło, które za mną w eszelonach postępowało, zapaliło i szturmem wzięło 
Gódóló , obsadzone jeszcze przez nieprzyjaciela. Korpus mój zajmuje teraz 
stanowisko w pół kole, rozciągające się od Jasz Bereny aż do Ber, przez 
Gódóló , Duna Aszod i Szanta, leżące bardzo blisko Pesztu. Bitwa trwała 
od godz. 2. w nocy do 10. rano; nieprzyjaciel stracił zaraz przy pierwsz; m 
ataku na Hatwan całe swoje bagaże, 14 armat, 800 niewolnika i wiela po- 
ległych i rannych. Jutro wieczorem spodziewam się stanąć w Wacowie. — 
Główna kwatera Giengosz ( Gyöngyös) 24. Lipca w nocy o godzinie 4szćj. 
(podp.) Dembiński, generał en chef. 
(Dalszy ciąg wczorajszego art.) Te warunki były w części w Polsce, 
a są w wyższym stopnia w Węgrzech. Otoczone z trzech stron górami 
i to w niezbyt wielkich massach, a jednak pełnych wąwozów i jarów , stó- 
sowniejszemi są do wojny partyzanckićj niż Szwajcarya lub góry pirenejskie, 
z czwartćj strony szeroka rzeka je otacza, którćj broni w zachoduićj stronie 
dziewiczy Komorn, a w południowo-wschodnićj silny Piotrowaradyn, wę 
wśchodnićj zakryte Siedmiogrodem skalistym, na pólnoc zachód Tatrami 
spiętrzonemi w kształt barykad, a wewnątrz kraju piaszczysta Kumania 
mala, z frontu błota Wielkićj Kumanii i Heweszu, z prawego skrzydła sieć 
jeziór i blót górnćj Cissy tworzą drugi łańcuch obronny, dwie silne centralne 
pozycye Arad i Wielki Waradyn, silnie uzbrojone fortece i znajdujące się 
w ręku Węgrów. Łańcuch gór, który zachód, pólnoc i wschód otacza, 
jest nataralnćm siedliskiem wojny partyzanekićj , skoro nieprzyjaciel się gle- 
bićj w kraj posunął; jeziora i błota nad Cissą poprzerzynane niezliczonemi 
ostrowiami, których nikt niezna oprócz pasterzy węgierskich, tworzą ostę- 
py W których całe oddziały wojska schronić się mogą i zniknąć z pola wo- 
jennego, ażeby jakby cudem spaść w innćj okolicy na karki nieprzyjaciół, 
Korzyści tego położenia naturalnego kraju poznali dowódzcy węgierscy ; 
Hajnau i Paszkiewicz w zaufania w swe siły nie zważali na nie. Węgrzy 
na nich oparli swój plan wojenny, Hajnau i Paszkiewicz tylko myśleli 
o zdrzuzgotaniu nieprzyjaciela, o zajęciu kraju, bez przypuszczenia, że kraj 
mający 5000 mil kwadratowych, znajdujący się w powstaniu, nie może 
być obsadzony, a nieprzyjaciel zdrzuzgotanym, kiedy go pochwycić nigdzie 
niemożna. (Gdyby Paszkiewicz był czytał dzieło swojego przeciwnika, 
przekonałby się, że idzie na zgubne imie. 
Dembiński powiedział w swćm dziele, że Paszkiewicz dopuścił się błędu 
grubego strategicznego, iż przeszedł Wisłę, a nie zabezpieczył sobię swojego 
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odwrotu i linii komunikacyjoéj z Rossyą; a wodzowie polscy popełnili da- 
leko gorszy błąd, że niekorrzystali z tćj pomyłki wodza rossyjskiego. Wę- 
grzy nauczyli się od Polaków, skorzystali z błędów swych nieprzyjaciół 
i stoją teraz na ich tyłach. Na drodze od Koszyc i Tatrów Górgej, pod 
Koimorn owym kluczem do wyższego [Dunaju i Raabą Klapka, nad blotoćm 
jeziorem (Plattensee) do Pesztu Aulich, w Piotrowaradynie, owym kluczu 
do niższego Dunaju, Perczel (brat Maurycego Perczla), w Siedmiogrodzie 
Bem. Co Dembiński powiedział w tych slowach: musimy prowadzić wojnę 
w liniach wewnętrznych to jest, będziemy się zawsze skupiać za zbliżaniem 
nieprzyjaciela, a potem z wewnątrz w ksztalcie promieni znów się rozsie- 
wać, <= 60 Koszut wyraził w swoich proroczych uniesieniach tómi słowami: 
a kiedy nieprzyjaciel zawita do naszego kraju, natenczas armie jego pływać 
będą, jako wyspy po wielkim Oceanie i od nas tylko będzie zależalo, czyli 
zechcemy, aby nurty morza ludowego znów się skupiły i pochlonęły wro- 


gów, — to teraz widzimy w wykonaniu przed naszćmi oczyma. 
Galicya 
l wów, dn, 9, Sierpnia. — Alexander. Ustrzycki, rodem z Draganowki 


tarnopolskiego obwodu, mający 16 lat, religii katolickićj, syn dzierzaw- 
czyni dóbr ziemskich, został skazany sądowym wyrokiem z dnia 7, Sierpnia 
1849 za miotane obelgi na Jego ces. Mość śród zgromadzonych włościan, 
na sześcio-miesięczny areszt w sztokhauzie w kajdanach, zaostrzony postem 
o chlebie i wodzie przez Jego excel. komenderojącego jenerała wykonano 
dnia 9. Sierpnia, 

Wyroki sądu wojskowego w Przemyślu. Józef Niemczyński 
rodem z Bazanówki, sanockiego obwodu, wdowiec, mający lat 59, religii 
katolickićj, ekonom w Chraszowicach przemyskiego obwodu, przekonany 
przez świadków podczas indagacyi, że dnia 9. Kwietnia b. r. w obec kilku: 
włościan w Lubienie miotal na osobę Jego ces, Mości obelżywe słowa, teraź- 
niejszy zaciąg rekrutów nazwał piesprawiedliwością i okrucieństwem, i gro- 
żąc wojsku, wiejskiemu ludowi, tudzież ruskiemu duchowieństwu, mówil 
o bliskiem wpadnięciu węgierskich insurgentów do tćj prowincyi, a naza- 
jatrz pociągnięty przez włościan do odpowiedzi, pozostał przy swojem o- 
świadczeniu — został w moc $$. 57 i 58 cywil. kodexu karnego i prokla- 
macyi z 40.Stycznia b.r. za przestępstwo zaburzenia spokojności publicznćj 
skazany na czteroletnią robotę około szańców w kajdanach. 

Rajmond Zacharowski, rodem z Zamościa w Rossyi, mający 60 lat, 
religii katolickiej, żonaty, posiadacz części dóbr Mochnate w obwodzie sam- 
borskim, obwiniony o to, że w wyznaczonym dla Mochnatowskich włościan 
terminie niezłożył broni, a po upływie tego czasu w podanćj do cyrkulu 
proźbie o zatrzymanie jéj, nie wymienił 'wszystkich sztuk, następnie, źe 
wysłanćj na dniu 16. Lutego b. r. komissyi nie oddał wszystkich sztuk, i 


aż przed drugą komissyą złożył dnia 24. Lutego b. r. sztuciec i dubeltówkę. 


Maryanna Krasicka, rodem z Mochnate, samborskiego obwodu, mająca 
lat 19, grecko- unickiego obrządku, niezamężna , służąca u powyższego 
iokwizyta, obwiniona o to, Że na rozkaz córki swego pana skryła namie- 
niony sztuciec w pieciu swego pomieszkania. Na mocy proklamacyi z dnia 
10. Stycznia b. r. skazano Rajmunda Zacharowskiego, przy zaszłych oko- 
licznościach łagodzących na cztero-tygodniowy areszt, Maryannie Krasickićj 
zaś odsiedziany od 24. Lutego b. r. po większćj części bez własnego jéj 

rzewinienia areszt policzono za karę. 

Michał także Henryk Bieniecki , rodem z Wierzbowczyka, złoczowskiego 
obwodu, mający lat 41, rzymsko-katolickićj religii, zonaty, geometra pry- 
watny, obwiniony, że 24. Maja r. b. oświadczył się w karczmie w Gródku 
w obec wszystkish obecnych pod względem węgierskich powstańców z lek- 
ceważeniem cesarsko-rossyjskiego wojska, i że Austrya pomimo rossyjskićj 
pomocy się nie utrzyma — został na mocy proklamacyi z 10. Stycznia b, 
r. i rozporządzenia jeneraloćj komendy z dnia 13. Stycznia za rozsiewanie 
niepokojących wieści, skazany prócz odsiedzianego indagacyjnego aresztu 
jeszcze na cztero miesięczny areszt w sztockhauzie w kajdanach, zaostrzony 
okuciem w krótkie kajdany przez 48 godzin na początku i na końcu kary. 

Jakób Tarnawiecki , rodem ze Lwowa, mający 49 lat, grecko-unickiego 
obrządku, żonaty, dzierzawca folwarku przy dobrach swćj matki Budomirz, 
obwiniony w indagacyi ze zbiegu okoliczności, że wbrew publikowanćj dnia 
22. Stycznia b. r. w Budomirzu proklamacyi z dnia 10. Stycznia b. r., nie- 
złożył broni w wyzuaczonym dla tamtejszych mieszkańców czasie, kilka 
z nićj sztuk ukrył i chciał je nawet w obec zesłanćj na dniu 4. Kwietnia 
b. r. komissyi zataić — został skazany wysokiem rozporządzeniem jeneral- 
néj komendy z dnia 43. Stycznia b, r. za zatajenie bzoni na cztero = tygo- 
dniowy areszt, 

Macićj Sergoński, rodem z Niżankowiec, Przemyskiego obwodu, ma: 
jący lat 55, rzymsko-katolickićj religii, były mandataryusz, przekonany 
podczas indagacyi przez świadków, że dnia 14. Maja b. r. upiwszy się, lecz 
będąc przy zmysłach pokłócił się z szynkarzem Burgbergerem i wyrzekł 
groźbę, »ze tego roku potrzeba Niemców pozabijać,« został na mocy pro- 
klamacyj z 10. Stycznia i rozporządzenia jeneralaćj komendy z 13. Stycznia 
b. r. l. 649 za rozszerzanie niepokojących pogłosek, skazany prócz od- 
siedzianego indagacyjnego aresztu jeszcze na dwumiesięczny areszt w sztok» 
hauzie, zaostrzony okuciem w krótkie kajdany przez 48 godzin. Z e.k, 
wojskowćj indagacyjnćj sekcyi w Przemyślu dnia 1. Sierpnia 1849. 


Królestwo Polskie. 
Warszawa, dn. 12, Sierpnia. — Prawdy rossyjskie, XVI. buletyn 
wiadomość od armii czynnćj, (Dokończenie.) 

Z rana, armia wyruszyła z Ujwaros w największym porządku, zosta- 
wiwszy na miejscu caly tabor i bagaże.  2gi korpus piechoty szedł po 
prawćj stronie, a 3ci po lewćjz ich dywizye Jazdy znajdowały się na skrzy- 
dłach; w rezerwie była 12ta dywizya piechoty z brygadą 4tćj dywizyi ja- 
zdy lekkićj. Podszedlszy ku Debreczynowi, nie można było iść dalćj w bo- 
jowym szyku, dla tego, że obszerne pola, zasiane wysoką i gęstą kuku- 
rydzą, przeskadzały wszelkim poruszeniom.  Przymuszony więc byłem 
zatrzymać się o cztery wiorsty od miasta, żeby wojska uszykować na nowo. 
Przed nami stały tylko przednie czaty z muzułmanów i górców, Buntownicy 
bardzo zręcznie ukrywali siły swoje za wzgórkami, jak również w ogro- 
dach, bruzdach i rowach miasto otaczających; nie widać było ich więcćj 
jak 4ry szwadrony i 2 działa. Kazałem odciąć ich od miasta. — Dla do- 
konania tego, ruszyla jazda nasza; lecz zaledwie małą przestrzeń ujechała, 
a znieprzyjacielskićj pozycyi sypnęły się kule i granaty, przynajmnićj ze 
30stu dział.  Baterye konne nr. 3, 4, 516, natychmiast działa swe ode 
przodkowały i szybkim ogniem odpowiedziały buntownikom. — Baterya ra- 
kietników austryackich stojąca na przeciw lewego ich skrzydła, zaczęla 
rzucać rakiety. Zatrzymawszy jazdę, uszykowałem tymczasem za nią 5tą 
dywizyę piechoty w pierwszy porządek bojowy; ale dopóki odbywało się 
to szykowanie wojska, nasze baterye konne musiały wytrzymać okropny 
ogień nieprzy jacielskićj artyleryi. 

Buntownicy stojąc w zakrytćj pozycyi, za wzgórzami, i mając działa 
większego kalibru, zręcznie działali. Strzały ich, mianowicie rikoszetowe 
padaly jednakże za drugą linię naszą. Gdy 5ta dywizya piechoty gotową 
już była do boju, rozkazalem zejść bateryom konnym, albowiem miały 
wiele koni zabitych i wielu kanonierów ranionych. Baterya pozycyjna nr. 
3. z 5ćj brygady artyleryi działać zaczęła. — Po pierwszych zaraz jćj wy- 
strzałach zrównoważyla się cokolwiek kanonada. Z tylu, za artyleryą 
nieprzyjacielską widać było silne kolumny konnicy i piechoty, którćj część 
rozłożoną była po ogrodach, kanalach, i za pierwszemi zabudowaniami 
miasta, Spostrzegłszy, że można obejść lewe skrzydło buntowników, na- 
tychmiast postawilem na krańcu jego, nieco na lewo 5ćj dywizyi, 7 i Smą 
dywizyę piechoty. Jenerał artyleryi Gillenschmidt osobiście wprowadził 
tamże 4ry baterye pozycyjne, którym poleciłem iść naprzód, — Skoro tylko 
te bateryę wzięły z boku artyleryę nieprzyjacielską, i pierwsze jćj dziala 
opuściły pozycyę, rozkazalem jednćj brygadzie 7mćj i jednćj brygadzie 
Smćj dywizyi piechoty, ruszyć w rezerwowym szyku bojowym wprost 
na miasto, bijąc w bębny; drugim zaś dwom brygadom tychże dywizyi 
wspierać ten ruch, a Żcićj dywizyi jazdy lekkićj, poprzedzonćj konno-Mu- 
zułmańskim pułkiem, i dywizyonem górców , wyprzedzić piechotę na lewo, 
i uderzyć na nieprzyjaciela, stojącego jeszcze przed samém miastem. — Ma- 
newr ten udał się zupełnie, — Konnica buntowników rzuciła się kłusem, 
w dół swojćj pozyeyi, i zaczęła cofać się przez pola; zostawiając za sobą 
piechotę w ogrodach i rowach miejskich. Muzułmanie i górce, pod do- 
wództwem jeneral-majora księcia Bebutowa, szybko dopadli tćj piechoty, 
także uciekać zaczynającćj, i na jéj karkach wdarli się do Debreczyna; 3cia 
dywizya jazdy lekkićj pospieszyła za nimi. Nie dając buntownikom czasu 
do opamiętania się, mazulmianie i górce gnali ich przez ulice miasta i dalćj, 
z taką natarczywością , że zabrali im 4cy działa z calą uprzężą, 2 jaszczyki 
z amunicyą, jeden z ladunkami i większą część taboru, z żywnością i pry< 
watnemi pakunkami. Droga, którą dokonano pogoń, była pokrytą zrą- 
banemi ciałami nieprzyjaciela. W tymże samym czasie przyjechałem na 
prawe skrzydło i ujrzałem, że buntownicy znikli prawie z oczu. W ypra- 
wiłem za nimi mój konwój, z Dońskim pulkiem nr. 32, gdyż 2ga dywizya 
jazdy iekkićj znajdowała się jeszcze w tyle; skoro się zaś przybliżyła, i ją 
także wysłalem w pogoń za nieprzyjacielem; ale trudno było dognać ucie- 
kających; zabrano im z téj strony trochę jeńców.  Utrudzenie naszćj pie- 
choty, która tego dnia dwadzieścia trzy wiorsty zrobiła, bez wody i bez 
gotowania, jakoteż zapadająca noc, wstrzymały ściganie. Jazda nasza 
wszakże gnała buntowników daleko za Debreczyn, a mianowicie; z lewego 
skrzydła 3cia dywizya jazdy lekkićj doszła 10 wiorst za miasto, a muzuł- 
manie i kozacy jeszcze o 5 wiorst dalćj; na prawćm skrzydle, 2ga dywizya 
lekkićj jazdy była o 7m wiorst za miastem, a kozacy o 5 wiorst dalćj; ale 
nieprzyjaciel tak śpiesznie uciekał, że już o północy znajdował się o 15 
wiorst ztąd. — Jeńców mamy już w ręku do 1000 ludzi; przyprowadzają 
ich ciągle do tćj pory, a po rozbiciu, po którem nieprzyjaciel poszedł 
w rozsypkę, buntownicy pewno jakich 2 albo 3ch tysięcy ludzi nie doli- 
czą się w szeregach swoich, zwłaszcza, że piechota ich rada korzysta ze 
sposobności do zbiegostwa. Na drodze za uciekającemi zebrano do 500 po~ 
rzuconych karabinów. Strata nasza w zabitych wynosi: ch ober-oficerów 
i 58 szeregowych; ranionych jest 25ciu oficerów i 252 szeregowych, po 
większćj części działowemi kulami i granatami. — Na nieszczęście, w liczbie 
ciężko ranionych znajduje się dowódzca 2go kurpusu piechoty, jenerał-leit- 
nant Kuprianów, raniony w prawą nogę skoropą granatu, kiedy stał przed 
5tą dywizyą piechoty. szykując ją do boju; uderzenie to do takiego stopnia 
naruszyło kość, że trzeba było natychmiast odjąć nogę niżćj kolana; chory 
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znajduje się teraz w krytycznym stanie. — Dowództwo korpusu poruczyłem 
naczelaikowi Stój dywizyi piechoty. Jenerałowi-leitnantowi Kabinców , jako 
' najstarszemu w tym korpusie. — Silna także kontuzyę od działowćj kuli 
w piersi i ramię poniósł dowódzca 36j dywizyi artyleryi, jenerał-major 
Miller, Wojska nasze bily się w ogóle z nadzwyczajoym zapałem i wzo- 
rową nieustraszonością. Szczęśliwy atak muzułmanów i górców , dokonany 
w moich oczach, a w którym zabrali 4ry działa, był nader świetnym: pole 
starcia pokryło się nieprzyjacielskiemi trupami. Jego cesarska wysokość 
wielki książe Konstanty Mikołajewicz raczył wziąć udział w boju i przez 
cały czas znajdował się ze mną pod ogniem nieprzyjaciela, zachowując zna- 
komitą krew zimną i obecnością swoją dodając serca wojsku.  Jenerał-ad- 
jutanci: hrabia Riidiger, książe Gorczakow i jenerał artyleryi Gileaszmidt 
bardzo mi czynnie dopomagali. W bitwie pod Debreczynem miał udział 
tak zwany pierwszy korpus buntowników. Przysłanym tu został dla wstrzy- 
mania nas i dania Górgeyowi czasu do ujścia przed pogonią. Są wieści, że 
Górgey minął Debreczyn z lewćj strony i dzisiejszćj nocy znajdował się o 
35 wiorst ztąd. Idzie on do Gross- Wardein, gdzie zbierają się wszystkie 
jego siły. — Mówią, że sejm Węgierski rozdzielił się na dwie części: jedna, 
na którćj czele jest Kossut, pozostała w Szegedynie, a druga ma zamiar 
Górgeya ogłosić dyktatorem. 


Doniesienie ze szpitalu cholerycznych w Krakowie. 


Z obowiązku mojego, jako ordynujący doktor cholerycznych, pospie- 
szam pocieszyć stewożoną ludzkość, iż medycyna coraz bliżćj obznajmia się 
z tą straszliwą chorobą, oraz podaje środek, którego skuteczność, coraz 
wiącćj sprawdzany zostaje, Zkąd wynika niepłonna nadzieja, że przyjdzie 
czas, w którym i ta klęska rodzaju ludzkiego, nauką lekarską pokonaną 
zostanie. 

Professor Hecchel, dziekan wydziału lekarskiego krakowskiego, mąż 
pelen nauki i ludzkości, radził mi, abym robił doświadczenie z nowo poda- 
nym środkiem przeciw cholerze, zaleconym w Gazecie Szląskićj. Po- 
myślne wypadki tego sposobu leczenia podane zostały w następujący spo- 
sób: »W warszawskićj fabryce sukna, zachorowało 5400 robotników, wię- 
ksza połowa na cholerę, z tych jako rekonwalescentów zmarło czterech 
przez błąd jedynie dyety, reszta wyzdrowiała. W innćj fabryce, która 
300 robotników zatrudniała, zachorowało 70; z tych nieumarł żaden. 
W trzecićj fabryce, ze 150 osób, żachorowało 50 i umarł tylko jeden, 
mający już lat 65. U wszystkich tych chorych ten tylko środek był użyty, 
a racyonalni lekarze, sprawdzą to, i pomyślne lab niepomyślne wypadki 
do publicznój wiadomości podadzą.« 

Kto. miał sposobność widzenia i traktowania cholerę azyatycką, dziś 


u nas panującą, ten nie tak tatwo uwierzy tak pomyślnym wypadkom, 
które przesadzonemi się być zdają. i i 

Przedsięwziąłem więc natychmiast robić doświadczenia najściślejsze 
z tymże środkiem, i wypadki, lubo nie tak ogólnie pomyślne, jak je wspo- 
muiona gazeta podała, — okazaly się jednak wielkiemi, i śmiało rzec mo- 
Żna, iż środek ten uważać należy za najlepszy ze wszystkich dotąd poda- 
nych; — a że zastósowanie onego jest łatwe i dla każdego przystępne, a na- 
wet domowym środkiem nazwać go można, przeto podaję go dosłownie 
w całćj rozciągłości. 

W kwartową butelkę nalewa się trzy kwaterki prawdziwćj Bordo- 
francuzkićj-wódki (nie koniaka) i wysypuje się kwaterkę miałko 
utłuczonćj i dobrze ususzonćj soli kuchennój; skłóciwszy dobrze parę razy 
butelkę, stawia się w ciepłóm miejscu; po upłynieniu pół godziny, już jest 
środek gotowy do użycia, jednak trzeba się wystrzegać, aby przy używa: 
nia osady niezmącić. 

„ Chory więc choleryczny kładzie się do łóżka i zadaje mu się dwie łyżki 
tej essencyi z dwoma łyżkami gorącćj wody, Gdy chory tę dozę zwymio- 
tuje, to daje mu się po pięciu minutach, tylko czwartą część tćj dozy, 
i postępuje się tak długo aż wymioty ustaną, Równocześnie na żołądek, 
kładzie się płat płócienny, umaczany w samćj essencyi, który jak wyschnie 
znowu się odwilża. Część tylna głowy tąż czystą essencyą naciera się, co 
w ciągu choroby, co pół godziny powtarzane być musi. Kiedy wymioty 
ustały, a biegunka jeszcze trwa, to daje się choremu, po upływie jèdnéj 
godziny, jednę łyżkę essencyi z dwoma łyżkami gorącćj wody i dopiero za 
ustaniem biegunki, przestaje się dawać. 

W kurczach odnóg górnych i dolnych, pocierają się te szmatą flanelową, 
w gorącym occie namaczaną, po pół godziny ciągle, dopóki kurcze niestaną, 


Jest napad cholery bardzo gwałtowny, chory zimny i siny, puls zale- 
dwie znaczny, tedy obok postępowania powyższego z esencya i octem, 
przystępujemy do gorących cegieł, które owinione w ręczniki w occie zma- 
czane, kładą się do podeszew i bocznych części chorego, w odległości 1 
lub 2 cali, a gdy ostygną, nowemi się zastępują, lecz również i ręczniki 
powinny być świeżo w occie zmaczane, — Chorego okrywa się ściśle ko- 
cem, aż po brodę — gdy spokojnie leży, zaczyna się pocić, chociażby był 
zupełnie zimny. — Za napój podaje się trochę wody zimnćj, lub kawałki 
lodu. U dzieci Gcioletnich stosunek mieszaniny jest: pół łyżki essencyi na 
lyżkę wody gorącćj; postępowanie zresztą to samo. | 

Po przebytćm przesileniu, zaleca się choremu najściślejsza dyeta. — Za- 
braniają się kwaśne potrawy, świeże owoce, jarzyny i piwo. — Każdy błąd 
w dyecie zwykle niebezpiecznym bywa. 


Kraków., d. 8. Sierpnia 1849. Dr. Niedzielski. 


SPRZEDAŻ WOZÓW. 


Na majętności Głęmbokie, powiatu Sred- 
skiego, znajduje się : ; 

1) Rub. III. Nr.5 protestacya, która dla Łu- 
kasza Łodzia Bnińskiego w skutku poda- 
nia z dnia 29. Gradnia.roku 1796., z przyczyny 
ewikcyi dawniejszego właściciela, Józefa Wie- 
lowieyskiego, za wypłaconą mu summę mał- 
żonki jego Franciszki z Obiezierskich 
w ilości 9316 Zb. 28% gr. pol. czyli 1552 Tal. 
16 dgr. 9 fen. na mocy pokwitowania i warowa- 
nia ewikcyi przez Józefa Wielowieyskie- 

o. w Grodzie Poznańskim z dnia 27. (Czerwca 
1791. pod oppozycyą dawniejszego właściciela 
Karali Miaskowskiego, wedle rozrządze- 
nia z dnia 13. Stycznia 1798. r. do księgi hypo- 
tecznćj wciągniętą została ; 

2) Rubr. III. Nr. 8. protestacya, która dla 
Kanonika Stanisława Karońskiego, jako 
cessyonarytsza Walentego Górskiego, Re- 
jenta Sądu Ziemiańskiego, z przyczyny wierzy- 
telności realnej w ilości 3250 ZM. pol. czyli 541 
Tal. 16 dgr. jako zaległćj sammy szacunkowej 
wraz z prawnemi prowizyami ex mora od 12. 
Czerwca 1776. r. na mocy komplanacyi między 
Antonim Wąsowskim i Franciszkiem 
Kocińskim zjeduc) strony, a Józefem, An- 
tonim, Bonifacym i Sylwestrem braćmi 
Brodnickiemi, jako też Walentym Gór: 
skim, Rejentem Sądu Ziemiańskim, z drugićj 
strony, w dniu 19. Września 1775. sporządzo- 
nój aw dn. 27. Czerwca 1776. w Grodzie K ra- 
kowskim oblatowanćj, tudzież cessyi przez 
Walentego Górskiego na Kanonika Sta- 
nisława Karońskiego w Grodzie Krakow- 
skim dnia 13. Łistopada roku 1783. zeznanej, 
w skutku podania Kanonika Stanisława Ka: 
rońskiego z dnia 1$. Czerwca 1797. SIÓsO- 
wnie do rozrządzenia z dnia 13, Stycznia 1798. 
do księgi hypoteczućj wciągniętą została. 

Wierzytelności, których protestacyc te się 
tyczą, już dawno są spłacone, jednakże od kre- 
dytorów, ich spadkobierców lub ż innego tytu- 


łu prawnabywców, gdyż z mienia i pobytu są 
niewiadomi, kwita lab konsensu extabalacyjne- 
go nie można uzyskać. Wzywają się więc ni- 
niejszćm wszyscy, którzy do wspomnionych 
protestacyj prawa mieć sądzą, aby się w ciągu 
dni 14. w biórze Ur. Gregora, obrońcy pra- 
wa, na placa Wilhelm. pod Nr. 16. tu w Po- 
znaniu zgłosili, legilymacyą wyprowadzili i 
konsens extabulacyjny wystawili lub prelensye 
swe wywiedli, gdyż w razie przeciwnym wywo- 
łanie sądowe wspomnionych intabulatów celem 
uzyskania wyroku preklazyjnego nastąpi. 
SPRZEDAZ KONIECZNA. 
Sąd powiatowy. Wydział Iwszy w Pile. 
Posiadłość sołecka pod liczbą 1. w Brodach 
położona, Byjeóer obo wi Fryderykowi i 
Joannie małżeństwu (rartzki należąca, są- 
dawnie oszacowana na 12519 Tal, 26 sgr. 5 fen. 
wedle laxy, mogącej być z wyjątkiem sprzeda- 
nych już kawałków grunlu, przejrzanćj wraz 
z wykazem hypotecznym w Registraturze, ma 
być dnia 28. Lutego 1850. przed południem 
o godzinie 10tćj w miejscu posiedzeń zwykłych 
sądowych sprzedana. 
OBWIESZCZENIE. y 
Znajdujące się w nowo- wybudowanćj chle- 
bowni na placu Kamlaryjnym obok fronfestu 
31 miejsce do sprzedawania chleba, tudzież „20 
miejsc w starym rynku przy wadze miejskićj, 
w ydzierzawione być mają na czas od 1. Stycznia 
aż do końca Grudnia 1850. r. najwięcćj dają- 
cemu. 
Tym końcem wyznaczony termin na dzień 
4. Września r. b. przed południem o godzinie 
9. przed Panem Thaylerem Radzcą miejskim 
na Ratuszu, na który chęć .dzierzawienia mają- 
cych wzywamy z tym warunkiem wyraźnym, 
iż dzierzawa w połowie zaraz w terminie zl0ż0- 
ną, druga zaś połowa w dniu 1. Stycznia r. p. 
do kassy Kamlaryjnćj wniesioną być musi. 
Poznań, dnia 15. Lipca 1849. 
Magistrat. 


Dnia 30. Sierpnia r. bież. przed poła- 
dniem w stadninie krajowćj w Sierako- 
wie więcćj dającemu sprzedane być mają: 

1) powóz modny do podróży prawie jeszcze 
zupełnie nowy z siedzeniem dla lokaja na 
sprzężynach wiszącćm, rachen, z skrzyn- 
kami i wszelką należytością, i ` 

2) lekki na pół kryty wóz do podróży. 

Sieraków, dnia 15. Sierpnia 1849. 


Dla tutejszego Gimnazyum Maryi Magdaleny 
ma od l. Października r. b. stróż (Hausknecht ) 
być zgodzony i to z warunkiem kwartalnego 
wypowiedzenia miejsca Zasługi miesięczne wy- 
noszą — prócz wolnego mieszkania (w małćj 
izdebce) i wolnego opału — 5 Tal. Zwraca się 
na to miejsce niniejszćm uwagę takich inwali- 
dów, którzy znając dokładnie język polski, po- 
siadają świadectwo, dające im prawo do cywil= 
nego uposażenia. Zgłoszania w téj mierze przyj- 
mować tylko będę aż do 2, Września r. b. 
Poznań, dnia 16. Sierpnia 1849. 

Dyrektor Gimnazyum Mar. Magdaleny. 
S 


Kurs gieldy Berlińsk. |Sto- Ne pr. kurant 


Dnia 16, Sierpnia 1849. papie; go 
Pożyczka rządowa dobrowolna | 5 | 1054 | 104 
Obligi dlugu skarbowego .. | 3%) 874 | 863 
Obligi premiów handlu morsk, | —, +. ( ROO 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 35 | — = 
Obligi miasta Berlina . . . « : 5 — |102 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 34| 904 | 893 

` -  W.X.Poznuńsk.| 4 FF 99° 
. dito nowe 3: — 3 
. ? Pruss. Wschod.| 3% 94 Ta 
. » Pomorskie. . . S|eaii2 94} 
” „ - March. Elek.i N, 35 Ri 944 
Frydrychsdory e «se eise s. = 1 1375 
Tue monety zlote po 5 tal,, | — ii taj" 
Disconto s « « * *. » + „ . . . . = = R 
Dr. żel. Starogrod-Poznańskićj 34 813 81; 
- Āe ` 


Poznań, dnia 17 Sierpnia, — Spir.lusu beczł a 


120 kwart 805 Tralles 13—134 Tal, 


